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Lwów, dnia 21. sierpnia.
Czas, który zaledwie wspomnieć raczył o wyborze po­

sła z krakowskiej izby handlowej, natomiast bardzo obszernie 
zajmuje się sprawą wyborów lwowskich, które słusznie o tyle 
donioślejszą mają wagę, ile że mandat złożyli mężowie takie­
go stanowiska, jakimi s ą G o ł u c h o w s k i  i Z i e m i a ł k o w -  
s k i .  Obaj są głównymi sprawcami uchwały 2. marca, i od­
tąd kroczą dość wytrwale w jednym i tym samym kierunku, 
t. j. ministeryalnym. Zboczenie bowiem G o ł u c h o w s k i e g o  
od tego prądu ku stronie rezolucyi, było jedynie chwilowem, 
jak w ogóle nawrócenia jego patryotyczne zaliczać należy na 
karb okolicznościowego uniesienia, lub zbytniego powodowania 
się uczuciem wśród grona owacyę mu niosących rodaków na 
ucztach i t. p. zebraniach.

Owóż gdy niezawisła większość mieszkańców zupełnie 
zgodną jest co do szkodliwości owego kierunku, p o d p o r z ą d ­
k u  j ą c e g o  krajowe nasze interesa pod sprawy państwowe na 
niekorzyść naszą, i za to przeważnie odpowiedzialną czyni 
większość sejmową, która pod przewodnictwem pp. G o ł u ­
c h o w s k i e g o  i Z i e  m i a ł k o  w s k i e g o  daje się powodować 
centralistom wiedeńskim— Czas mimo to obstaje żarliwie za 
powtórnym wyborem panów tych w mieście naszem.

Nie wchodzimy na teraz w powody tego orzeczenia, gdy 
wielkiej części motywów, które Czas przytacza, nie możemy 
uznać ze stanowiska naszego. My bowiem n i g d y  nie uzna­
waliśmy hr G o ł u c h o w s k i e g o  za przywódzcę, i dlatego 
uie poczuwamy się do żadnych w tej mierze względów. Że zaś 
nawet ci, którzy przez dłuższy czas byli zwolennikami b. namiest­
nika, dziś występują przeciw niemu, to tłumaczy się tem, że 
wówczas namiestnik kokietował przynajmniej z opinią kraju, 
podczas gdy dziś otwarcie stanął po stronie ministerstwa.

Dlatego też wybór b y ł e g o  n a m i e s t n i k a ,  nie uwa­
żamy za konieczność ze strony tych, którzy są za obesłaniem 
rady państwa w myśl urzeczywistnienia rezolucyi, jak  również 
bardzo trudno pojąć nam logikę, która stara się wmówić, że 
dr. Z i e m i a ł  k i  w s k i powinnien stać na liście stronnictwa 
postępowego, gdyż jest głównym przedstawicielem tego kie­
runku. Mniemamy, że postępowanie p. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  
w obec uprawnionych żądań kraju, nie było tego rodzaju, iżby 
stronnictwo owo mogło go uważać za swego zwolennika. 
Wprawdzie mogą zajść stosunki , iż przy zmianie dążności 
dotychczasowych , jeden lub drugi z tych panów zbliży się 
znowu do obozu, który dziś oświadcza się przeciw n i m, lecz 
jak na teraz, ani jeden, ani drugi nie może liczyć na po­
parcie K raju  i Gazety Narodowej, które dziś oświadczają się 
za wysłaniem do rady państwa, lecz ze zmianą osób.

Ze stronnictwo demokratyczne głosować nie będzie za 
powyższymi, o tem i Czas przeświadczony.

Poseł Z y b l i k i e w i c z  ogłosił w krakowskich dzienni­
kach bardzo ciekawe szczegóły co do zagrabienia majątków 
fundacyjnych przez Moskwę, a o które się rząd austryacki 

j . bardzo opieszale, albo wcale uie upomina. Niemoźemy 
udzielić czytelnikom naszym treści ciekawych tych artyku- 
b)W, lecz pozwolimy sobie pewtórzyć końcowy ustęp , który 
choć przybliżone daje pojęcie o sprawie t e j , na której kraj 
tyle ponosi szkody.

„W edle obliczenia uadw. buchhalteryi wiedeńskiej pisze 
p. Z. wypada na ins ty tu ta  krakowskie 1 ,5 4 3 .5 3 2  z lr. kap ita łu  i 
3 1 7 .1 4 0  zlr. procentów, i oto d ruga  kategorya funduszów insty- 
utorn naszym należących, które się znajdują w rękach Rossy i. Są 
0 więc inne zupełnie fundusze od tych, które Rosya instytutom 

naszym za mniemane preteusye do A ustryi w roku 18 6 6  zagrabiła, 
agrabione w roku 1866  są wyłączną własnością duchowieństwa i 
y y w Jego posiadaniu do roku 1 8 6 6 , drugie zaś są  przeważnie

własnością instytutów  naukowych, a ua sam uniw ersytet przypada 
przynajm niej połowa.

W szakże je s t jeszcze trzecia kategorya funduszów naszych, 
znajdujących się w rękach Rosyi. A ustrya ustanowiwszy w roku 
1 8 0 0  fundusz sztyftowy dla Oaljcyi zachodniej, zrealizow ała tylko 
część m ajątków do niego w ciągniętych, reszta zaś pozostała w do­
brach i kapitałach, przeszła w naturze wraz z Galicyą zachodnią w 
posiadanie księstwa warszawskiego, a następnie K rólestwa polskiego. 
Rząd Królestwa polskiego zatrzym ał wszystkie te m ajątki, a szcze­
gólnie też owe fundusze uaszego uniw ersytetu, które znalazł na 
swojem terytoryum , i dotąd ich nie zwrócił.

I  nic w tem dziwnego. Po upadku Rzeczypospolitej krakow ­
skiej i wcieleniu jęj do A ustry i przerw ane zostały wszelkie nego- 
cyacye z rządem  rosyjskim. Rząd austryacki nie sform ułował nigdy 
pretensyj co do majątków trzeciej kategoryi, nie upom niał się n a ­
wet o fundusze kategoryi drugiej, chociaż tych Rosya nie zaprze­
cza, i pomimo że do rozrachowania należytości A ustrya sam a do­
k ładny klucz posiada. W  roku 1 8 6 2  za poprzedniej kadencyi ra 
dy państw a delegacya polska interpelow ała p. Schm erlinga o te 
fundusze. P an  m inister w odpowiedzi tlóm aezył się, że rząd d ług i 
czas był w am barasie o osobistość, którejby tak  ważne rokowania 
mógł powierzyć; że jednak wynalazł już taką osobistość; że przeto 
rokowania się rozpoczną. Zanim jednak  rząd nasz uporał się z 
wysłaniem pełnomocnika do W arszaw y, rząd rosyjski w roku 1 8 6 6  
znalazł powody zagrabienia nam nowych majątków. W tedy dopiero 
w ysłał rząd  swoich pełnomocników na  konferencyę do W arszawy. 
Co jes t zadaniem tej konterencyi, nie wiadomo; wszakże trzeci rek  
już m ija, a  rezultatów  nie widać żadnych.“

Korespondencye Dziennika lwowskiego,
Poznań 17. sierpnia.

Ważną jeszcze muszę załatwić dziś kwestyę i wypowie­
dzieć wam zapatrywania w tej opinii, dość tu już ogólnie pa­
nujące. Przez czas niejaki dzieliło wielu z nas także tę oba­
wę, że partya klerykalna, jakkolwiek słaba bardzo i szczu- 
pluteńka co do liczby, tak że nieomal na palcach byś wszyst­
kich policzył, tak tem , przezornością , przebiegłością i oglę­
dnością, wielką będzie miała po nad n am i, innymi śmiertel­
nikami przewagę. Smutno to, ale tamę świadectwo my sami so­
bie i im wystawiali, a nawet i dziś czasami jeszcze to się 
dzieje. Obawialiśmy się teg o , ale czy były jakie usiłow ania, r 
ażeby dążności te sparaliżować?? Przyznajmy się otwarcie 
do winy i powiezdmy, że n ie ! -  Usiłowań nawet ze stron 
inuych czynionych, wcale nie popieraliśmy. Przy takiem po­
łożeniu, łatwo było przewidzieć, cohy się stać musiało. Ale 
dzięki kierownikom samym tej partyi, że sami zaczęli podko­
pywać swe znaczenie, zrazu powoli ty lk o , ale dosyć skutecz- j  
nie, aż wreszcie ciosy, i można powiedzieć, śmiertelne, nastę­
powały jak grom po gromie. Największe usiłowania z naszej 
strony (których nie było !!) uie były może zdolne, mianowi­
cie w tak  krótkim czasie—partyi tej i jej usiłowań tak kom­
pletnie zniweczyć, jak  to ostatniemi występowaniami się stało. 
Nie mylmy się i nie rachujmy sobie tego za zasługę, bośmy 
nic, albo mało tylko czynili, partya ta  zniweczyła sama sie­
bie, podkopała swe znaczenie i bodaj czy nie na zawsze. 
Póki dzisiejsi kierownicy żyć będą i będą na czele, już nam 
zwycięstwa pewnie nigdy nie odbiorą, jeżeli my tylko z na­
szej strony rozwiniemy cokolwiek energii i czynności. Bądźmy 
ostrożni i przedewszystkiem pracujmy, ale już się tak nie oba­
wiajmy jak dawniej, nie przeceniajmy ich ważności i siły, a 
mianowicie siły moralnej i taktu. Ks. arcybiskup uie raa pola, 
na którem ma pracować, a doradcy jego w stanowczych takich 
kwestyach, dla nich także całkiem nowych, nie ośmielą mu 
się sprzeciwiać —oto rozwiązanie zagadki.

Tak jak zbyt lekceważąc nieprzyjaciela, można popaść 
w błędy i doznać strat wielkich, tak samo można zbłądzić

przeceniając jego siły, nie mając zaufania do własnych. Strzeż­
my się pierwszego, ale chrońmy się także i drugiego..

Wspomniałem wam raz jeszcze o tej kw estyi, gdyż 
gdziekolwiek się dziś ruszymy, wszędzie się z nią spotykamy. 
Wiecie przynajmniej, że zbyt obawiać się o nas tu nie potrze­
bujecie, zwyciężyliśmy, i mało nas to kosztowało pracy, gdyż 
nam przeciwnicy nasi do tego dopomogli.

W naszym własnym nawet obozie, powiem wam na ucho, 
Gazeta Toruńska nieoględnie bardzo sobie postąpiła w tej 
sprawie, a co do Czasu, przypomnę mu tylko ostatnie nasze 
wybory w Poznaniu, ażeby na odzywające się zkąd inąd po­
ważne może głosy, był oględniejszym i nie popiera ł' może 
spraw, które nam tu często , jak  przy ostatnich wyborach, 
klęskami i porażką sprawie narodowej g ro żą , a kościołowi 
nietylko, że nic nie pomagają i re lig ii, ale nawet tu  u nas, 
kto zna stosunki, wprost im szkodzą. Obejrzyjmy się tylko w 
koło siebie wnaszejWielkopolscei Prusiech zachodnich, po wsiach 
i miasteczkach, nietylko widocznem, ale jest to i namacainem ze z 
rozszerzeniem niemczyzny, postępował wzrost protestantyzmu, a 
upadek katolicyzmu. Czyż tego pragnie ks. arcybiskup katolicki? 
czyż chce wstąpić w ślady ś. p. ks. biskupa katolickiego , 
Sedlaka z Pelplina, który stawiał interes germanizmu , ponad 
interes dobra kościoła i katolicyzmu? Czyżby tego .iie miał wie­
dzieć ks. arcybiskup, a gdyby n ie , obowiązkiem jest tych , 
którzy go otaczają, jeżeli rzeczywiście dbają o dobro kościo­
ła, oświecić go; obowiązkiem duchowieństwa jest w imieniu 
dobra kościoła inaczej przemówić i wystąpić jak dotychczas.

A my sami rozważmy tylko i zastanówmy się n td tem, 
cośmy właściwie zrobili , albo nie zrobili i zaniedbali może 
w tej sprawie; czy się nic już zrobić nie da ? Nikt nam za 
złe brać nie może, że zdań naszych bronimy, tem więcej je ­
żeli widzimy i uważamy, że postępowanie przeciwne, jest 
wprost szkodliwe kościołowi. Zresztą nie oddalajmy się od 
kościoła, nie powołujmy się do ważnych i cennych powag 
świeckich, zapytajmy się powag równie ważnych , cennych i 
godnych, także biskupów i prymasów, w tej samej sprawie 
przemawiających. Dziwnym zbiegiem okoliczności w tym sa­
mym czasie prawie, ukazały się przemówienia węgierskiego i 
innych dostojnych biskupów, wprost przeciwne rozporządze­
niom i zdaniom ks. arcybiskupa Ledochowskiego. My profani, 
moglibyśmy więc zostawić walkę tę biskupom , arcybiskupom 
i prymasom i zobaczyć kto zwycięży ? Czy uczyniliśmy to ? 
Gdzie indziej kwestye takie żywotne i ogół interesujące, po­
chwyciliby księgarze , ale księgarze nasi , jak to już często 
dosyć okazali, nie umieją krzątać się około własnego swego 
materyalne <o interesu. Tak jak dziełka stosowne co do Unii, 
pogrzebu Kazimierza W. itd., tak też i takie przetłómaczone 
mowy, odezwy itd., wielceby się zapewne rozchodziły. Dowia­
dujemy się właśnie w tej chw ili, że pewien niezmordowany 
autor i tłumacz, stara się podobno o pozwolenie tłumaczenia 
mowy, zdaje mi się, biskupa paryskiego, którą miał na u rzą­
dzonych odczytach publicznych w Paryżu. Nie widziałem 
jeszcze tej mowy, i ciekaw bym b y ł , jakie są _ w tej mierze 
zdania tego dostojnika kościoła. Czasby był, ażebyśmy spra­
wy naszej uie powierzali przypadkowi i okolicznościom , ale 
tez i sami pomyśleli nad te m , jak pracować i szczerze p ra­
cowali.

Drugą ważną kwestyą, o której wspomnieć dziś wam je­
szcze muszę, jest obchód Unii w Poznaniu i Wielkopolsce o- 
góle i w Prusiech zachodnich. Nie było tu u nas zakazu po- 
licyi, ale są niestety tacy, co policyę dziś w wielu względaah 
wyręczają i nawet przesadzają. Mimo to obchód ten wypadł 
wszędzie uroczyście, poważnie, a nawet świetnie. Nie tak  
świetuie jak u was we Lwowie, ale trzeba też zważyć okoli­
czności. Wszakżeż nawet Kraków, zdaje się, nie wyrównał 
Lwowowi, chociaż pod temi samemi żyje warunkami, a nie-

2  ulicy.

Nie poruszę jej i w tej chwili; nawet złożę a J  a c t a  bo 
wiem... znowu przebąkują o nainiestniku-rodaku któien frnń 
wiąc nawiasem) musi być zanadto pewny o d p o c z y w a ł  n - 
ś c i  i bezpieczeństwa ze strony s ą s i a d ó w ,  Kdv ze*

statkiem, nie narażających u l i c z n i k a  ua możliwe nieporozu­
mienie z organami bezpieczeństwa publicznego.. Zacny S tai i -  
^ J 'k  i l u d z i e  p o r z ą d n i  Przeglądu krakowskiego! pewne 
h’siria lwowsko - krakowsko-poznańsko - toruńsko - polskie etc., 
0c nieprzebrane kopalnie, którym nic nie grozi! gdyz wia- 
otno powszechnie, że zmiłowanie boskie i głupstwo polskie 

S ^nie i miary nie mają! Ot u. p. k l u b  r e ż o l u e y o n i -  
t o w!  Długo, długo stękać musiała góra galicyauizmu naj­

czystszej krwi rezolucyjnej, zanim wydała ze swego łona tę 
uysz klubową, wielką radością napełniającą serce p. Starkla, 
toren widząc, że z demokratami trudna r a  d r , poszedł szu- 
ae p o r a d y  u rezolucyonistów, przewidując, że dobiegające

kresu szkolue radztwo jego, może się skończyć fatalnem dlań : 
„Nie ma już rady !...“

Głęboki mam respekt dla politycznego zmysłu pana 
radcy, który mu nakazał wtedy opuścić towarzystwo demo­
kratyczne, gdy trzydziestu nowych członków miejsce jego za­
jęło... nie wiem tylko, czy świadom był on tej drobnej rze­
czy, iż klub rezolucyonistów jest w zasadzie niepatryotyeznyni 
i tak miłem dziecięciem serca p. Giskry, jak — teatr nie­
miecki we Lwowie! — Zadaniem każdego towarzystwa jest 
jużci: wzrost, jego rozwój i utrzymanie się jak najdłuższe... 
Zadaniem tedy klubu rezolucyonistów będzie: dokładać sta­
rań, by rezolucya sejmu galicyjskiego przez całą wieczność 
spoczywała w biurze ministeryalnem, dając możność mężom 
tak wypróbowanej cnoty, jak p. Badeni i inni, cieszyć siebie 
i prawnuki istnieniem klubu, którego są założycielami... Jeżeli 
tak uie jest — niech mnie nie obiorą posłem miasta L w o w a !  
o którą to godneść zamyślam ubiegać się wraz z setkami in­
nych kandydatów... Małą mam jednak nadzieję, dlatego .naj­
pierw, że nie dostałem patryotycznego pomazania od rezolu­
cyonistów ; a powtóre, że godność ta jna ponownie zaszczycac j 
dotychczasowych posłów, najgorliwszych obrońców sprawy 
n a s z e j  w Wiedniu. A miałem wcale piękną nadzieję! bpi a- 
tyiicm sobie nawet aroy-lojalny cylinder i zapuściłem bródkę... 
Daremnie! Z takiemi kandydatami nie mierzyć się j e d n e m u  
z u l i c y ,  ktoren nawet tak nie mówi po francusku, jak a u ­
tor „Koroniarza w Galicyi“ zdaniem złośliwych: spokrewnio­
nego ze S t a ń c z y k i e m  i resztą bohaterów, mających od­

wagę spojrzeć buntującej się hołocie — oko w oko! i sma­
gać tych zaocznie, którym ongi kłaniało się nisko!...

Będziemy mieli sejm. Tak jest! p r z e z  c a ł e  s z e ś ć  
t y g o d n i . . .  A dziać się na nim mają dziwa, o których nie 
śn iło  się p. Lipińskiemu i reszcie tilizofów galicyjskich. Naj­
pierw p. Ziemiałkowski przemówi do narodu językiem mini­
steryalnym... hr. A. Potocki piorunami mowy p a ń s k i e j  za­
grzmi donośnie w pobliżu kołnierza posła Malinowskiego; a 
p. Ł a iv r o w s  ki  horror! mówić do nas będzie po p o l s k u .

| Skończenie świata! Cóż na to, wy redakeye Słowa  i Słowia- 
I nina  i reszty s ł ó w  źródło swe mających w inoskiew'skiem 

k a z n o d z i e j s t w i e ? . . .  Teraz już i ja,w idzę potrzebę istnie­
nia konsulatu carskiego we Lwowie. Zle bardzo, gdy i pan 
Ławrowski zaczyna się. po 1 aczyc  !... Następstwa takiego 

i stanu rzeczy, jeśli nie zamanifestują się wojną europejską, 
nowym programem K raju  i zawiązaniem się kilku nowych 

! stowarzyszeń, tedy co najmniej pociągną za sobą: a) zgor- 
j  szeuie p e w n e g o  p i s m a  l w o w s k i e g o ,  mówiąc słowami 
I Czasu; b) ruch socyahiy, przewidywany przez redakcyę Prze- 

i  yląclu i c) całkowite spolszczenie się pp. Guszalewicza i P a­
wi i ko wa , którzy prze/nową wice-iuarszałka zentuzyazmow&ni, 
pójdą na Zamek sypać kopiec pamiątkowy Unii. A niech mi 
tu wolno będzie skonśtatować, ze o kopcu o tyle więcej piszą 
dziś przy ulicy Nowej, o ile dawniej „dowiadywano się“ 
o myśli jego sypania z Dzicu. Luiow.; o tyle zaś sprawa ta 
podejmowana bywa tem goręciej, o ile wszystko zostało już 
.'pełnionein dawniej — nawet przed ukazaniem się artykułu 
W Lloydzie p. B eusta!...



zawodnie lepszem i, jak my tutaj. Żałowaliśmy, żeśm y po­
spieszyć nie mogli na dzień ten do Lwowa, ale “jakżeż dopie­
ro teraz żałowaliśm y, dowiadując się, że mimo wszelkich za­
kazów, tak św ietnie, tak wspaniale dzień ten obchodziliście. 
Żadne m iasto polskie większe dnia tego tak św ietnie nie ob­
chodziło, Lwów wszystkie prześcignął. Czy żywiej dla spra­
wy narodowej biją może serca wasze nad P ełtw ią , jak u nas 
nad W artą?  Nie mogę tego osądzić, bo chociaż znana mi 
w iększa część Galicyi, ale nie m iałem  nigdy szczęścia poznać 
Lwowa, a kiedy to nastąpi, tego jeszcze dzisiaj nie wiem. Za­
pewnić was jednak m ogę, że wielu nas jest, którzy jak  naj­
chętniej i jak najprędzej Chcielibyśmy odwiedzić braci naszych  
w Galicyi, i kwestya ta żywo nas obchodzi, jak to z rozmai- 
tych doniesień widzieliście. Kiedy caś przyjedziemy, czy tego 
roku, czy na rok przyszły, spodziewamy się, że nam będziecie 
radzi, a wtedy opowiemy wam lepiej i naszą radość i naszą 
niedolę, aniżeli to wypisać można.

Naznaczyć mi tu wypada, że pewien kapłan w Poznaniu 
nabożeństwa na pam iątkę Unii wyproszonego, pomimo że po­
czątkowo to przyrzekł, odprawić nie chciał. Tak się co krok 
z prądem dzisiejszym  tu u nas w sferach kościelnych wijącym  
napotykacie. Ale obchodziliśm y uroczystość tę dość świetnie, 
na kilku m iejscach w Poznaniu, i w rozmaitych kółkach i kó­
łeczkach. Rozm aite były mowy odpowiednie do tej uroczy­
stości, a le z wszystkich zanotowałbym tylko mowę p. Gay- 
slera, kupca tutejszego i p. dr. Jarnatowskiego. Mianowicie 
śm iałe wypowiedzenie p. dr. J. zrobiło tu wrażenie w Pozna­
niu, gdzie na odwadze cywilnej dosyć nam zbywa. „Czas wresz­
cie, powiedział 011 mniej więcej przy danej sposobności, po­
m yśleć o tein, ażebyśmy nie wiecznie oglądali się. 11a kościół 
i księży, ale i bez nich nauczyli się i odważyli sam odzielnie 
występować". S łow a te w yw ołały rozm aite zdania, co najlep­
szym dowodem, jak  są prawdziwe. Zapisujemy tu tylko ten 
fakt, że D ziennik Poznański bardzo dyplomatycznie tę kwe- 
styę całkiem  pom inął.

Iv Trzeba wam wiedzieć, że dotychczas księża nasi w życiu
politycznym czynny bardzo brali udział jako obywatele kraju. 
Dzisiaj ksiądz arcybiskup L. chce przeprowadzić tę teoryę, 
ze ksiądz nie jest obywatelem kraju i żadnego nie powinien 
brać udziału w sprawach kraju dotyczących. Ekstrem  ten zro- 

. b ił na księżach naszych jakieś widoczne wrażenie, na jak długo  

. itd. trudno dziś powiedzieć; ale że przy patryotycznem zawsze 
- usposobieniu na wskroś naszych księży, reakcya nastąpić pręd­

ko musi, to pewna. Dziś więc jakoś stronią od wszelkich uro-
-v czystości i prac narodowych, a my pozbawieni tak od razu 

dotychczasowych naturalnych naszych współpracowników a nie­
raz przywódzców, przelękliśm y się, i duszno nam się jakoś 
zrobiło. Ale przychodzimy już powoli do siebie i g łos p. dr 
J. najlepszym był tego dowodem, a dał 011 tylko żywy wyraź 
tego, co większa część z nas czuła. Czas wreszcie, powtarza­
my, ażebyśmy i bez księży nauczyli się i odważyli samodziel­
nie występować w życiu publicznem, w czem niech nam będą 
przykładem . Prusy zachodnie, gdzie nietylko księża byli, ale 
i są jeszcze, jak powiedziałem , nie tak gorliwymi apostołam i 
wiary i katolicyzm u jak  germanizmu, gdzie pracowano przez 
la t kilkadziesiąt w tym  kierunku i to podczas ogólnego uś ne­
nia ducha narodowego, a mimo to dziś narodowość polska 
zywszem  tam  m oże życiem  żyje, jak w wielkiem księstw ie 
Poznańskiem.

, N ie tylko w Poznaniu, ale i na prowincyi wszędzie 
dzień l i g o  sierpnia solennie obchodzono, przedewszystkiem  
w powiecie wągrowieckim , po nad Gopłem , w M iłosławiu, 
gdzie były teatralne przedstawienia artystów, nie krakowskich  
ani lwowskich, ale m iłosław skich, i samorodne te talenta bar­
dzo dobrze podobno z zadania swego się w ywiązały i t. d. 
Z wielu stron donoszono, ze nie brali udziału w uroczysto­
ściach księża nasi. Z wszystkich zaś tych obchodów dość 
świetnych dnia tego zanotować mi należy m ianowicie jeden  
obchód taki, który świadczy, jak to życie narodowe coraz 
więcej się  rozbudza, m ianowicie w Prusiech zachodnich. Mało 
wam znane we Lwowie Prusy zachodnie, bo dla niejednego 
Poznańczyka Prusy zachodnie, to ziem ia nieznana i zapomnia­
na (od dawnych czasów bez najmniejszego powodu pozosta­
wi iliśmy najpiękniejsze nasze ziem ie innym na pastwę) a 
mniej jeszcze albo wcale nieznane n. p. miaso Lubawa i po­
wiat Lubawski, który aż do nie tak dawnego czasu mało 
tylko dawał o sobie oznak życia— otóż i tam jak  najświetniej przy 
licznym udziale wszystkich klas i stanów dzień ten obchodzo­
no mówkami odpowiedniemi, a nawet illum inacyą ogrodu, w 
którym  się wieczorem zebrano. A więc tam, gdzieście \v y  
przyzwyczajeni może byli szukać samych Niem ców, jak  naju- 
roczyściej dzień ten obchodzono, i m ieszkają tam Polacy. '

Z dawniejszych czasów znany jako nie bardzo przychyl­
ny narodowości polskiej ks. biskup Marwicz, który jednak  
podobno uzna ł później, że protegowanie germanizmu znaczy

N ie wszystkim śm iertelnym wiadomo zapewne, dlaczego 
G alicya liczy tak w ielką ilość uczonych, że ci uznać nie chcą 
nawet powagi naukowej p. II. S c h m i t t a ,  który po wystą­
pieniu z towarzystwa demokratycznego, zrehabilitowany został 
przez w ydział krajowy. Miło mi, że mogę rzecz tę wyjaśnić 
nieświadom ym, o ile  ona jasną jest dzisiaj. S tała się ta k lę­
ska z przyczyny, że dotyczczas Lwów m iał za wiele p o m i e ­
s z c z e n i a  na szkoły . Do klas tłoczy ła  się przerozmaita ho­
łota, chciwie pożerająca ośw iatę, dobrotliwie udzielaną nam z 
W iednia, za pośrednictwem  głów  m iejscowych pp. profesorów. 
Naukowe jej obżarstwo doszło do potwornych rozmiarów i 
skutek okazał, że gdzie spojrzysz —  wszędzie iu te lig en cy a ! 
ze spokojnego snu od niej nie ma rada m iejska i redakcya 
świątobliwego Czasu. W idząc nieochybną klęskę, grożącą c a ł­
kowitym  przewrotem porządku społecznego, ludzie, k t ó r y m  
? d t e g o ,  postanowili: nie przyjmować na przyszłość zg łasza­
jących się po naukę do Lwowa —  dla braku p o i n i e s z c z e -  
w Ł  głęboka mądrości m ężów swych żon i ojców
siaimv i i 216-1’ ktorzy takie vvy(,ali Postanow ienie! Zapobie- 
mądiwch z a c h w a l  p™leta,ryatu jn teligen cy i! N ie wiele b y ło  
b v ł o !  ^ .błogosław ionych czasów jezuickich —  a l e p i e j

rozporządzenia w yd aje^ ' ^  i ktÓra tok mądre
jednej ?zeczy...
tak  —  za w iele! Amen. A szkół mamy i

to samo co protegowanie protestantyzm u tu u nas, i kiedy 
ks. arcybiskup Ledochowski najświetniej ze swemi zasadami 
występował, 011 mu nie sekundował— teraz podobno wezwał 
niedawno proboszcza, kt.óry odprawiał nabożeństwo za króla 
Kazimierza, i dał mu naganę, jak powiadają, natchniony nie 
przez ducha św., ale przez naczelnego prezesa Prus, pana 
Horna z Królewca. Dziwną zaiste rzeczą, że ks. biskup dał 
naganę temu, w czem sam nic złego nie upatryw ał!....

Wiadomości polityczne.
Ziemie polskie. Przed niedawnym czasem donosiliśm y o 

spizedazy m ajątku położonego na Ukrainie, należącego do lir. 
Bi unickiego, który pizoszedł w obce ręce, dziś ze sm utkiem  
donieść nam należy, że hr. Braniccy, jak się zdaje, w szystkie  
posiadłości na Ukrainie sprzedać zamyślają. Postępowanie 
takie jest dezercyą, gdyż osłabia ono żyw ioł polski w tam ­
tych stronach. Dobra teraz w łaśnie sprzedane należą do lir 
Aleksandra Branickiego i sk ładają się z dwóch m iasteczek i 
48 wsi. K upiła je  familia cesarska za cenę 3 ,213 .384  rubli.

Nowa klęska materyalua spotka znowu obywateli na 
Litwie. W yszedł ukaz, według którego umowy dzierżawne 
zawarte m iędzy posiadaczami ziemi a żydami jako dzierżaw­
cami tych części, trwać mają jeszcze tylko do pewnego czasu 
po którym nie wolno będzie znajdować się żadnemu żydowi 
na dzierżawionym kawałku. Zakaz nabywania ziemi żydom  
istn ia ł od dawna, nic wchodzono jednak tak ściśle w to kto 
dzierżawi, ukazem zaś najświeższym zostaną wyzuci z mienia 
nietylko posiadacze ziemscy, którym  Moskale nie zapłacą  
tyle czynszu dzierżawnego, ale i Żydzi. Dzierżawcy bowiem  
żydowscy popłacili popłacili niektóre m ajętności w ten spo­
sób, ze rozłożywszy wartość całego majątku na lat dziesięć 
lub piętnaście, stali się po upływ ie tych lat istotnym i w ła­
ścicielami. Gospodarstwa takie stały  jeszcze stosunkowo 
lepiej, u żydów bowiem prędzej znalazły się pieniądze na w ło­
żenie w gospodarstwo, niż u wycieńczonych grzywnam i oby­
wateli. Po oznaczeniu ostatecznem terminu ustąpienia żydów  
upadnie bardzo wiele wzorowych dziś gospodarstw, i tak b ę­
dzie to k lęską dla podupadłego i zniszczonego przez Moskali 
całego kraju rolniczego.

A ustrya i Węgry- O obecnem położeniu w Przedlitawii 
pisze Reform  Schuzelki co następuje : „Usiłowaniem  jest stłu  
mic grozą istniejącą w Czechach opozycyę wyborczą. Zabro­
niono wszelkich zgromadzeń ludowych,- jakie m iały się odbyć 
na dniu 15. b. m. z powodu narad przedwyborczych, a górę 
" 'rszki pod Pragą obsadzono w dniu tym podwójnemi stra­
żam i: policyjną i wojskową; co straszniejsza, wzywać musiano 
cieślów wojskowych do obalenia jakiejś strasznie n iebezpie­
cznej chorągwi, wywieszonej na długiej^żerdzi. Kiedy podobne 
rzeczy dzieją się vv jednym z najważniejszych krajów Przed­
litawii, k i e d y  r ó w n o c z e ś n i e  w z m a c n i a  s i ę  o p o z y- 
c y a  w K r a i n i e  i n a  M o r a w i e ,  i k i e d y  w G a l i c y i  n a ­
d e r  p r z y c h y l n y  r a d z i e  p a ń s t w a  l i s t  p a s t e r s k i  
hr.  G o ł u c h o w s k i e g o  n i e  z n a l a z ł  n a j m n i e j s z e j  
s y m p a t y i  —  starają się półurzędowe dzienniki wiedeńskie 
zadowolić swą publiczność przeźuwanemi artykułam i dzienni­
karstwa zagranicznego, krzyczącego w niebogłosy, że w Au­
stryi panuje wolność, spokój i zgoda. Doszło nawet do tego, 
że Augsb. Allg. Złg. otrzym ała nawet z „Niem iec południo­
wych" (tak  nazywa W iedeń) zapewnienie, iż Austrya prześci­
gnie Prusy co do wolności, a tern samem nabierze i moralnie 
większego znaczenia. I kogoź to zam yśla p łatne dziennikar­
stwo wiedeńskie otumanić ? Ażaliź dziennikarstwo to uważa 
SWyth czytelników za tak ograniczonych, by mu uwierzyli a 
raczej, by widząc nie widzieli i chcieli wierzyć, że w Austryi 
panuje wolność, spokój i zgoda ? Cóż to pomoże donosić o 
tein do zagranicznych dzienników, kiedy przecie w Austryi 
każdy człowiek m ający oczy i uszy, widzieć musi, że to 
w szystko kłam stwo. Dlaczegóż nie cytują półurzędowe dzien­
niki wiedeńskie ustępów z dzienników zagranicznych, które 
podają sprawozdania o Austryi, oparte na faktycznym  stanie 
rzeczy? Naprzykład z cennego i w całym  świecie szanowa­
nego pisma Revue des deux mondes?“

Dnia 19. b. m. odbyło się znowu posiedzenie delegacyi 
przedhtawskiej. K westya Pogranicza, traktowana od niejakiego  
czasu z jak największem zajęciem  we wszystkich dziennikach, 
zdawała się zatrważać swą doniosłością nietylko pół-m iniste- 
ryalną większość komisyi, która przy tytule „w ydatki na Po­
granicze" oświadczyła, że pomija tę kwestyę jako nie należącą  
do delegacyj, lecz wym agającą porozumienia się rady pań­
stwa z sejmem węgierskim . Ale nawet i przywódzca mniej­
szości R e c h  b a u e r  zgod ził się chętnie na to, aby ustąpić 
z drogi kwestyi, nie czując się snać w usposobieniu rozpra­
wienia się z nią. P o s t a w i ł  w p r a w d z i e  w n i o s e k ,  a b y  
t e n  t y t u ł  z u p e ł n i e  p r z e k r e ś  1 o 11 o ; uzasadniał gó atoli 
argumentami czysto -  ekonomicznemi, wskazując tylko przy 
końcu na to, iz byłoby to wydatkiem wcale bezowocnym dla 
krajów przedlitawskich.

S t u r m  jednak  sprawę tę podniósł o tyle, że już nie 
podobna było usunąć jej. Obawia on się, że m inisterstw o  
uskuteczni przyłączenie Pogranicza wojskowego, którego przy ­
należność jeszcze do dziś dnia jest sporną do krajów ko­
rony węgierskiej, a radzie państwa zaś nie pozostanie nic 
innego do czynienia, jak zatwierdzić nieunikniony fakt doko­
nany. Dochody zaś tego kraju, dotychczas wpływające do wspól­
nego zarządu wojskowego, staną się częścią finansów węgier­
skich. Od czasu, gdy rada państwa do ugody węgierskiej chrac 
m e chcąc m usiała powiedzieć: dobrze, ignorowanie praw Przed 
litaw u stało się prawie zwyczajem. Bez zniesienia sie z rada 
państwa zmieniono nazwę monarchii, w której w łaściw ie kraje 
te wcale m e mają spolnego oznaczenia. Zdaj6 się, że Dal- 
m acya ma pojsc tą  samą drogą, jak Pogranicze; w ugodzie 
węgiersko-chorwackiej oznaczono ją  bowiem jako część trói- 
jedynego królestwa. A przecież co do Dalmacyi, rząd oświad­
czył wyraźnie, ze ją  uważa za przynależną do krajów zastą­
pionych w radzie państwa, a niemniej wyraźnie ugoda z W ę­
grami zostaw iła kwestyę Pogranicza w zawieszeniu.

W yjaśnienia udzielone przez hr. Beusta i br. Beckemi 
były tylko dyplomatycznem potwierdzeniem tej obaw y.. Pan 
Leust oświadczył bowiem, ze zgodzono się, aby przedmiot, 
względem którego umowa stanęła  między trzema m inister­
stwami, był stanowczo zatwierdzonym za pomocą przedłoźeń  
rządowych dla obydwóch c ia ł prawodawczych.

. Równie przypomina sobie m inister Becke dokładnie, że  
węgierska deputacya regnikolarna, przy ugodzie zastrzegając 
W ęgrom  prźysłużające im prawo względem Pogranicza, uznała, 
iz będzie należało uwzględnić przejście tego kraju pod za­
rząd węgierski i za pomocą nowej ugody powiększyć kwotę 
płaconą przez W ęgry na cele wspólne.

Ani te oświadczenia, ani zapewnienie Banhansa, iż ztąd  
wcale nie wynika, jakoby między m inisterstwam i stanęła  
ugoda na korzyść W ęgrów, i że w takim  razie zresztą rada 
państwa potrafi bronić praw swoich, nie uspokoiły delegacyj. 
Przyjęto wniosek mniejszości wszystkiem i głosam i przeciw G.

Pierwszym  zaś przedmiotem rozpraw był budżet pensyo- 
nistow. Przy tytule tym komisya jest za potrąceniem 180.000  
z łi .,  od żądanych przez rząd 10 ,702.000 złr. Aby położyć tamę 
tym wydatkom, wzrastającym bez końca, komisya wnosi o 
powzięcie lezolucyi, wzywającej rząd do przedłożenia ustawy, 
ktoraby w piowadziła jaki taki porządek w ten chaos. R e c l i ­
li a u e r  pociąga panujący system  pensyonowania pod ostrą  
krytykę. Dawniej zasłużonych ludzi posyłano na pensyę dla  
kaprysu i samowoli, ale i teraz jeszcze nie ma najinuiejszego 
porządku w tej sprawie. W r. 1848 wydatki na pensye wy­
nosiły 3 miliony, dzisiaj dla 14 .000  pensy ono wanych potrzeba  
przeszło 10 milionów. Hr. W i c k e n b u r g  potwierdza słow a  
poprzedniego mówcy, zapewniając, że do dziś dnia jeszcze w 
wojsku pensyonowauie jest powszechnie i zupełnie sam o­
wolnie praktykowanym środkiem usunięcia niewygodnych  
osobistości.

Głosowanie rozstrzygło za wnioskiem komisyi.
Przyjęcie| tytu łu  „ remonty “ wedle wniosku komisyi 

(904 .000  złr .) zakończa rozprawę nad budżetem wojskowym.

Wschód. Najważniejszym  aktem , niejako wyrazem zbio­
rowym życzeń dworów europejskich, jest najświeższa nota po­
ufna, którą wręczył poseł francuski na dworze stam bulskim  
wielkiem u wezyrowi. W  nocie rzeczonej je st  wyraźne przy­
znanie się <lo obaw, powstających z powodu wybuchnąć m o­
gących zawikłań na Wschodzie. Nota doradza wysokiej Por­
cie zaniechanie wszelkich intryg przeciw wicekrólowi Egiptu  
i niesprowadzanie sobie samej trudności, Europa bowiem  
nie ma wcale ochoty mięszania się czynnie w zawikłania na 
W schodzie.

W stolicy greckiej, w Atenach, toczą się jeszcze rozpra­
wy nad odpowiedzią na mowę tronową. Przywódzca opozycyi, 
Komunduros, domagał się włożenia <lo odpowiedzi ostrej kry- 
tyki dzisiejszego m inisterstwa. Mowa jego była św ietną i 
śm iałą. Wspomniał między innemi, ze jeszcze dotychczas 
nie zdai ta zasłona z i 111ryg zeszłorocznych, prowadzonych 
przez dyplomacyę zagraniczną w spółce z Grekami, a są to 
rzeczy, których nie ogłosi czerwona, niebieska lub żółta  księ­
ga, które jednak wyjdą z czasem na jaw. Dopiero we dwa 
dni po Komundurosie ośm ielił się zabrać g łos Deligeorgi w 
obronie m inisterstw a—głos jednak jego m ałej wagi, jak rząd 
obecny chwiejny, w obec naprężonych ogólnych stosunków na 
Wschodzie, przebrzmiał bez skutku. M inisterstwo obecne bez 
energii, trzym ać się musi tak długo, dopóki ważniejsze 
sprawy na Wschodzie nie powołają ruchliwszych żywiołów  
do steru.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Od k i l k u  dni bezprzestannie prawie padający deszcz oka­

zuje się nieprzychylnym dalszym robotom około sypania k o p c a .  
Odezwa ogłoszona przez przewodniczącego komitetu odnośnego , dajo 
wskazówki, które wprowadzą więcej ładu w roboty te .

Kilkakrotnie utyskiwaliśmy nad o p i e s z a ł o ś c i ą  r o b ó t  
wykonywanych przez tutejszy u r z ą d  b u d o w n i c z y .  Przez całe 
lato paskudzą około brukowania uPcy Karola Ludwika i rozszerze­
nia mostku na walach Hetmańskich, a gdy teraz jesień nadchodzi 
a bioto dla przechodniów przysposabia wcale niedogodną komuni- 
kacyę, roboty jak nieukończone tak nieukończone. W Paryżu w 
tym samym czasie byliby całą ulicę zwalili i ' nowe wznieśli gma­
chy, u nas dzięki naszej niezdarności pół roku trzeba na brukowa­
nie jednej ulicy i naprawę mostu.

W teatrze odbywają się ciągle próby na przedstawienie J e ­
n e r a ł a  B em a, na którem występuje kilkuset żołnierzy jenerał 
zaś ze sztabem swym na koniu. Przygotowania do tej sztuki 
wymagają wielo czasu i zachodu, gdyż wystawa w niej jest bardzo 
wielką. Natomiast da uam się dziś słyszeć śpiewak pan M il  a- 
s z e w s k i  w 2 aktach T r o u b a d u r a ,  które na naszej polskiej 
scenie kilkakrotnie bardzo udatnie odśpiewano. P rzy tej sposob 10- 
ści należy uam wspomnąc, ze tableau horbowe, z obrazu żywego 
przedstawionego w dniu roczuicy Unii lubelskiej, które się tak 
bardzo podobało publiczności naszej, jest roboty p. B a r a n o w ­
s k i e g o ,  artysty dramatycznego, który ze wszech miar zasługuje 
sobie na przychylność publiczności naszej.

* D o  K r a k o w a  przybywa z Paryża znany historyk p. 
D u c h i ń s k i , który i w naszym mieście mieć będzie odczyty 
Jak  wiadomo jest p. Duchiński głównym przedstawicielem zapatry- 
wama, że Moskale me należą do słowiańskiego szczepu.

n  • *,.P r Z ^ em n , 0Ś‘C.i d z i e u u i k a r s t w a  o p o z y c y j n e g o ,  
zienni i czesue wykazują, na jakie kary pieniężne takowe w osta- 

uici czasach zostały osądzone. Liczby te są istotnie tak wygóro- 
w ane, 1-/, w żadnym innym kraju coś podobuego nie zdarza się. 
Skazano bowiem 11 dzienników na GG.330 złr., z których już 
spłacono 37.904  złr. Jost to także jedna z przyjemności dzienni­
karstwa opozycyjnego, której i my, choć w mniejszej szczypcie do­
znajemy od pięciu lat; odkąd mamy zaszczyt należeć do opozycyi 
i jesteśmy jej jedynym niemal organem, wytoczono nam 27 
procesów, z których kilka umorzonych zostało przez amnestyę w r 
1865, reszta zaś albo jest w toku, albo złożeniem zasądzonych kar 
odpuko to wanych. Obecnio zostaje jeszcze w zawieszeniu przeszło 
10  procesów.

A  Krakóto, d. 19. sierpnia. Po tych kilku, tak mile z wami 
spędzonych dniach, ujrzałem się znowu w ponurych muraoh pół­
nocnego Rzymu. Liczne gromady pobożnych pielgrzymów, powra­
cające z rozmaitych odpustów, pomięszaue z wyszłerai na ich snot- 
kanio miejscowomi arcy 1 nie arcy-hractwami, w różnokolorowych 
pelerynach, pomalowanych w niepojęto dla profanów hieroglify —  
zapełniały i tak już pełne śmiecia ulice.

Przecisnąwszy się z trudnością m ez te żyiace źródła zakon 
nych i propinacyjnych dochodow, starałem się dobrać do innych 
źródeł, mogących mię pokrzepić ku zhn/Kw„ • uo innych
który po kilkomiesięcznej przerwie 7 • ■ ■ amU me^° trójkącika, 
na nowo powstaje, " unejszym numerem Dziennika



T ru d n a  jed n ak  rada — w Krakowie istnieje widocznie jakiś 
niewidoczny „P rinz von A rkadion", który zepchuięty silniejszym ja ­
kimś ruchem z widowni, pojawia się na nowo, i pojawia się tak 
długo, aż wszystkich usypiającą wodą napoi.

Tak usnął w ramionach dostojnej osoby, z początku dzielny 
i śmiało do boju występujący K r a j , rozpłynąwszy się przed tym 
jeszcze w górnolotnych, a naszpikowanych oklepanemi frazesami 
komunałach.

T ak przeniesiono według ratuszowego ukazu zwłoki Kazi­
mierza W ., zostawiwszy przybyłych na tę uroczystość gości bez 
gościnnego dachu.

Tak utonęła spiawa Barbar}' Ubryk w dobrze zaopatrzonych 
piwnicach 0 0 . Jezuitów i pp. Wizytek.

Z taką nakonioc, więcej jak zakonną pokorą, znosimy policz­
k u j ą c ą  nas rękę Stańczyka i urągające się narodowemu postępowi 
wycia jego terminatorów.

Apatyczny jakiś polip rozsiadł się na naszem ciele, obez­
władnił ducha, skrępował ręce, usta i uszy do tego stopnia, iż 
i tak już poćwiertowani, pozwalamy jeszcze rozwijać się siłom togo 
strasznego rodzimego w roga, którego haniebnej pamięci praktyki, 
nietylko już zaprowadziwszy nierząd poniżyły i zgubiły nas , alo 
dziś jeszcze nie pozwalają nam otrząść się ze śmiesznych przesą­
dów i porobić wyłomy w strupieszałej formie, przez które młody 
duch narodu trysnąwszy, zcentralizuje się w silę, którą naszym lu­
dowym potrzebom podołać potrafimy.

Siłom tym nie przedstawiamy żadnego przeciwparcia, rozwi­
jają się zatem jak -za ongi świetnych czasów. A przecież łamać 
je koniecznie potrzeba, bez względu na formę, w jakiej się poja­
wiają. Nie dość jest podnosić od czasu do czasu pełno oburzenia 
głosy, lecz potrzeba rozwinąć systematyczną czynność, korzystać 
z każdej sposobności i gnieść toczącego robaka bigoteryi, ile razy 
wybitniej głowę podniesie, gnieść mówię ta k , aby się już nigdy 
więcej podnieść nie mógł.

Pojęcie bigoteryi rozciąga się nie do samych tylko rzeczy 
kościelnych; mamy przecież bigotów-utylitarystów i koncesyonaryu- 
szów, każących nasze życie parlam entarne, bigotów-Stańczyków 
alias denuncyatorów i szpiegów przez czyste amatorstwo, i tylu in­
nych bigotów, wysyłanych z centrum w różne peryferye, aby tam 
deptać cnoty chrześciańskie, niszczyć lub przekupywać wybitniejsze 
talenta, demoralizować lud i dyskredytować pracowników około pu­
blicznego dobra.

Bigoterya jako taka, jest stosowaniem wstecznictwa do wszel­
kiej roboty publicznej i prywatnej, jest brzydkim i ciemnym fał­
szem, urągającym się szlachetnym usiłowaniom przechodzenia od 
prawdy do coraz jaśniejszej prawdy; bigoterya jest pleśnią zasta­
łej wody, negacyą wszelkiego ruchu, monotonną ciszą. Cisza jest 
śmiercią, życiem zaś jest postęp i tworzący go ruch. Bigoterya 
zostaje z religią i moralnością w tak kategorycznej sprzeczności, 
jak fałsz z prawdą, słowo z czynem, a forma z treścią. W cieniu 
nocy wciska się bigoterya do domowego zacisza, mota nas siecią 
miodowych słówek i szczepi w sercu ziarno upadku. Z ziarna tego 
wyrasta bujnie zapamiętałość w gniowie , nieumiarkowanie w są­
dzie, niewyrozumiałosć dla brata, a chełpliwość dla siebie , niesu 
mienność w stosunkach towarzyskich, zawiść i pycha.

Biada narodowi, na którego g ru n t wrażliwej natu ry  takie 
pada z ia rn o !

Ręce, które go sieją, są aż nadto widoczne, należą one do 
skorpionowego kadłuba partyi ultram ontauskiej i ściśle związanej 
z nią kliki, którą najniestosowniej w świecie nazywamy partva 
arystokratyczną.

Organem pierwszej są klauzury, owe gniazda zepsucia i pró­
żniactwa, drugą zaś reprezentuje zbiorowy człowiek' okryty bła 
żeńską czapką Stańczyka, pokazujący się również pod wieloma in- 
nemi postaciami, tak dobrze w publistyce i w szpaltach dzienni­
karskich, jak na polu parlamentarnem i przedsiębiorczom. Toczyć 
wojnę z temi kierunkami, nigdy nie jest ani za wcześnie, ani za 
późno i żaden wypadek klasztorny, żaden paszkwil dziennikarski 
nie jest dziś starym, aby go za złym przykładem milczeniem po­
mijać. Komu milszy interes kraju i prawda, aniżeli żołd, ten glos 
podnosić powinien, i mówić tak długo, aż istotny stan rzeczy, aż 
możność faktu, dla najciemniejszych nawet latarni umysłowych 
jasną się stanie.

Tern powodowani przekonaniem i położywszy założenie w li­
ście dzisiejszym, zostawiamy do następnych ciąg dalszy, a zarazem 
wywód specyalny.

Nowin z Krakowa dać dzisiaj innych nie możemy, jak  tylko 
że na mające się odbyć w Cieszynie święto ludowe, wybiera się’ 
z Krakowa w dzisiejszą niedzielę bardzo wiele osób i kilkunastu 
włościan z Łobzowa i Brzegów.

Za kilka dni ma tu zjechać teatr p. Rappo z gimnastykami, 
woltyżerami i 18tu mlodemi i ładnemi kobietami różnych narodo­
wości, jak opiewa program ; zaś 27. b. m. powraca hr. Skorupka 
mItvnCZ°ny "rochowym liściem w Poznaniu. Towarzystwo jego dra-
ua innoe’i postradawszy P- Modrzejewską i Rapackiego , ,vidocznie

laury nie zasłużyło.

Fundusz, jakim komitet rozporządzał składał się:
1) z dobrowolnego opodatkowania się Sybiraków

mieszkających we L w o w i e .................................zj r . 144  ct 40
z których 18 zl. złożono w redakcyi D z. Iw.

2) Ze składek Sybiraków mieszkających na pro- 
wincyi, przesyłanych na ręce redakcyi' D zien­
n ika  lw o w sk ie g o ..............................................   47 cj. __

3) Z datków od publiczności, składanych w re­
dakcyi D zień . Iwows.........................................  ̂ 047 gg

4) Z datków od publiczności złożonych w komit. ”, 20  ” —
5 ) Czysty dochód z przedstawienia pani Casanovy 31 ” 15

,. , , Razem złr. 889 ct. 63
Z tego wydano:

1) tytułem z a p o m ó g ......................................................   j g j  ct ___
2) tytułom p o ż y c z e k ................................................... ggg ' __

(Oryginalne kwity na wydane zapomogi i po- ”
życzki znajdują się w podwójnych egzempla­
rzach, z których jedne w redakcyi I)z. Iw. 
do przejrzenia w każdej chwili, drugie zaś w 
rękach komitetu zostają.)

3) Koszta a d m in is tra c y jn e ................................................. pg 35

„ , . . Razem złr. 766 ct. 35
Zostaje więc reszta w kwocie złr. 123 ct. 28 
z k tórej:

a) znajduje się w gotówce w redakcyi D z. Iw. złr. 22  ct. 08
7  ” , , » » w komitecie . . „ 2 3  „ 90
c) w zaległościach wkładkowych . . . .  77 30

_  .. • Razem złr. 123 ct. 28
Doliczywszy sumę rozpoźyczoną . . . .  595  _

złr. 718 ct. 28

* W  d n i u  2q k .
w a  do L u b i e n i a  " r i4dza .się w y c i e c z k a  ze L w o -
O godzinie 2 po p o ł u d n i u ^ "  'vyciecf I teJ Jest następujący: 
krami. O godzinie 4tej przyjazd omnibusami '  fla"
bienia. O godzinie 5tej obiad „ p ^  Lu" 
6 tej koncert w sali kąpielowej, instrumentalny i 'w i T i  godzi“ ie 
rekcyą p. Guniewicza. O godziuie 8 mej flguie a uy’ p, y*
parku. O godzinie 9tej, bal. Cena biletu jazdy t  ^  °U° W 
w r ó t ,  wraz z wstępem na koncert i bal 3 zlr . Bj]et 
na cztery osoby 10 złr. w. a. Bilety sprzedają Sję w kSje ' dUy 
pp. Seyfartha i Czajkowskiego do piątku dnia 27. b. m. wieczór- 
gdzie zarazem na obiad spoiny po 1 zł. w. a. od osoby zapisać 
się można. W yjazd ze Lwowa dnia 29. b. m. z uderzeniem go­
dziny 2 po południu z placu Maryackiego. Miejsce zebrania się na 
walach Hetmańskich.

Przegląd literacko - artystyczny.
* Wyszedł nr. 23. Opiekuna polskich dzieci i zawiera': 

Trzechsetletuia rocznica Unii lubelskiej; Kot domowy; Z krakowa 
do Gdańska Wisłą; Pieśń przy żniwie (wiersz); Krakowiak; Rozmai­
tości; Zagadki; Od adm inistracji.

IŁ uch Stowarzyszeń.
* K o m i t e t  b ; a t  n i e j  p o m o c y  S y b i r a k ó w  we L w 0- 

Wi e ogłosił sprawozdanie, z którego wyjmujemy ważniejsze daty 
co do zarządu przekazanemi mu funduszami.

okazuje się k w o t a .........................
którą komitet nadal rozporządzać będzie.
Oprócz tego ma wpłynąć czysty dochód z rozsprzedaży dziełka 

ofiarowanego przez kolegę Z. 0. pod tytułem : „Tunel więzienny", 
bdy jednak dotąd rachunku rozsprzedaży z prowincyi nie przysłano 
1 ostateczna wymkiość komitetowi nie jest znaną, pozostawia się to 
do_przyszłego rachunku, tem bardziej, że jeszcze nie cały nakład 
(OUU egzemplarzy) jest rozsprzedany.

Pomijamy tu zupełnie, jako nie do nas należący rachunek z 
kwoty 300  zlr. a. w. przysłanej na ręce redakcyi G az. N aród. 
która pieniądze te używała na zapomogi dla świeżo powróconych, a 
przez nas zaleconych kolegów.

Jak  widać z przytoczonego wykazu, głównym czynnikiem 
przychodów komitetu były datki od publiczności. Datków tych nie 
mo0 ismj nie przyjmować, nie chcąc ubliżać osobom poczuwającym 
się do obowiązku pospieszania z pomocą dla tych, którzy po prze­
byciu kilkoletniej niewoli powracają do kraju bez środków do 
życia.

dana w 0'" 5™0*?’ źf . tak wielka stosunkowo część przychodu roz- 
uis7C7anin n a Tpo y 1 u*e tłumaczy się opieszałością pożyczającb w 
nntr7fh h i | (,s. |raczej kouiecznem następstwem nieustających 

, . y ^c. Sybiraków, którzy natrafiają na niezmierne trudności 
przy ubieganiu się o jakakolwiek zajęcie

Odwołując się po pierwszy raz odezwą dnia 15. stycznia r. 
b. ogłoszoną w  D z i e ń .  l w ó w .  „do towarzyszy niewoli moskiew­
skiej" me chcieliśmy żądać choćby ubocznie od publiczności jakiej­
kolwiek pomocy materyalnej dla wracających kolegów. Teraz tym 
samym duchem przejęci, odwołujemy się do obywateli całego kraju 
nie o wspieranie nas datkami, które tylko chwilowej mogą zaradzić 
potrzebie, ale o pracę dla tych, którzy przebywszy ciężką doświad­
czenia szkołę, przybywają do kraju z gorącą chęcią pracowania dla 
pożytku ojczyzny.

Zdaje nam się, że dotychczasowem postępowaniem swojem za- 
a lsm y, fałsz rozsiewanym o nas oszczerstwom; spodziewamy się 

prze o, ze obywatele całego kraju zechcą pospieszyć 7. nastręczeniem 
sposobności do pracy wracającym z Syberyi rodakom.

Komitet nasz uczyui bezzwłocznie zadość odnośnym wyma­
ganiom 1 stosownie do życzenia, oraz na podstawie przedłożonych 
mu warunków, przedstawi z grona byłych wygnańców czy to ofi- 
cyalistow uzdolnionych do czynności biurowych i gospodarczo-rolni- 
czych, czy też nauczycieli domowych lub do szkółek wiejskich czy 
nareszcie rzemieślników. ’

Przyjmując wszelką odpowiedzialność za przedstawionych ko­
mitet będzie się starał usilnie polecać takich tylko ludzi którzy 
dla prawości i zdolności zasługują na zaufanie.

Wszelkie korespondencye z komitetem upraszamy adresować 
nu, ręce szanownych redakcyj D zienn ika  lwowskiego lub G azety  
Narodowej z wyraźuem wymienieniem „dla komitetu bratniej po­
mocy Sybiraków".

Lwów dnia 2. sierpnia 1869.
Wł. Pańkowski mp., K arol Pawłowski mp., Mieczysław Szym­

borski mp., Jan  M ittig mp., Zygmunt Medveczky mp.

* Dyrekcya Polskiego Towarzystwa bratniej pomocy w Czer- 
niowcach, otrzymawszy od Towarzystwa gospodarskiego oddziału 
Przymysko-Mościskiego 35 złr., od rady powiatowej gorlickiej 5 złr. 
od rady pow. żywieckioj 10 złr., od bezimiennego z Sambora lO z łr.’ 
a od p. Teodora Teodorowicza 3 tomy dziełka , dla mającej się 
utworzyć czytelni — składa szanownym dawcom niniejszem pi­
smem podziękowanie.

Z Rady dyrekcyi Polskiego Tow. brat. Pomocy, Czorniowce 
dma 19. sierpnia. —  Antoni bar. Gostkowski.

fasoli 0.00, soczewicy 0.00, kartofli 0 .87 , sąg drzewa opalo­
wego bukowego 11.00 , sosnowego 8 .33 , cetnar siana 1 4 0  słomy 
okłotowej 1.27, pasznej 1.13. > J

Ostatnie wiadomości.
Ostatnia uchwała austryackiej delegacyi w sprawie Po­

granicza wojskowego łatwo doprowadzić nioże do konfliktu

dwkTwęgrom?Zy egaeya ma taką °dwag(J Wystąpić prze"’

widvw?DPOj’ednaUiU Z, Czechami. l ’isze N - L > iż dawno prze­widywały, ze najprzód porozumieć się trzeba z koroną o sta­
nowisko, jakie kr. Cząskie zajmie w państwie, a dopiero na 
tej podstawie z niemieekiemi mężami zaufania o przeprowa­
dzenie i zapewnienie ugody między temi dwoma narodowościami.

Z Pragi donoszą, że z rozkazu namiestnictwa skonfisko­
wano dziennik Pokrok. Biskupi czescy wydali listy pasterskie 
w których powsta.ą przeciwko husytyzmówi. ’

Telegiam Pressy  z Paryża donosi , że miuisteryum z 
senatem zupełnie się zgadzają co do praw reformy. Senat z 
koncern tygodnia ukończy swą pracę. Prawdopodobnie więc 
po o0 loszemu dekretu o senatus consultus uastąpi zwołanie 
ciała prawodawczego.

Gazeta z Florencyi ogłasza dekret królewski, nakazu­
jący zamknięcie parlamentu. W edług telegramu Pressy  w

£ £  S K S r *  w " i” is te ry m  w ,osk len i-

W Palermie pomiędzy liberalistami a ultramontanami 
podjudzonemi przez Jezuitów, zdaje się, że przyjdzie do krwa­
wych zajść. Usiłowania jenerała Medici pogodzenia rozdra­
żnionych dotąd były próżne, żądał więc posiłków. Jezuitom
stronę1” ^  przeciąglląć lud,10ŚĆ wiejską także na swą

W  Prusiech wyszedł rozkaz do władz wojskowych o 
powstrzymaniu wszelkich przygotowań do zapowiedzianych 
wielkich manewrów. W skutek bowiem rozrzerzenia się wiel- 
skowy.araZy na bydło’ zostanie rozciągniętym kordon woj-

Od ad m in istracji.
P. G. w Kowalówce poczta Manasterzyska. Ze Słow em  nie 

s oimy w żadnych stosunkach, prenumeratę pańską odesłaliśmy 
przez osobę kompetentną do księarni Staroupigiańskiej na co pokwi­
towanie | osiadamy. 1

len n ik  giełdy plenię/,, i towar, we Lwowie
dnia 21. sierpnia 1869.

Akcye kolei gal. Kar. Lud w. po 200 zlr. m.k.
„  „  lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40° „ ' '
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. ' ' ’ ‘
„ Banku krajowego. . . .  • . • • •

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0
T>

V  I q 2

k 1" , ” 4°/(, I g o
b anku  hypot galic . . p

w łościan. '  m  '  •

ssyi

Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic....................

1 n WX. Krakowskiego
„ Księstwa Bukowin 

, pożyczki głodowej z r. 1866 
kol. gal. Karl. Lud. I. Emisj

»„ lwowsko-czern. I.
„ „ II. ”

Dukat holenderski . . . .  ”
Dukat cesarski . . . .
Napoleond’or . . . .
Półimperyał rosyjski . . 
ltubel srebrny roryjski 

„ papierowy rosyjski . . . .  
Banknoty polskie za 100 zl. polskich
Talar pruski s r e b r n y .......................
Pruskie bilety kasowe .
Srebro . . .

Pszeuica korzec 170 f. 8 .50  —  8 .80  
5 .0 0 —5.30 , jęczmień korzec 140 f ‘ ’ 
100 f, “

BlaCff Ządaja
zlr. i i złr. kr

"287 50
21550 217
111 — 112 —

— — -- —
93 93 50
9 1 7 5 92 25
797 0 80 —
93 25 93 75
93 93 50
75 25 75 75

100 75 101 50

5 81 5 88
5 87 5 98
9 88 9 97

10 8 10 22
1 86 1 92
1 55 1 56

1 32 1 83
120 75 122 75

żyto korzec f. 160 
3 5ń u w  , " ,  —  -  4 30  —  4 .40 , owies korzec

korzec 140 f t ' b ? ’ rK^ ur" dza ^ z e c  170 f. 4 .5 0 - 4 .6 0 ,  hreczka 
1 1 » koniczyna korzec 180  f. 4 0 .0 0 — 4 3  0

rzepak korzec 150  f. 1 3 .0 -1 3 .5 0 ,  luianka kor. 150 f. 10 .0 0 - 1 0  5 0

S ta ż  m o t t  u  r f  t4- 5.? - 5 -0 0 ’ ló-> 100  f- 3 1 .0 0 -3 1 .5 0 ,  
rita łZ.L m -n ia 50’ ch"“' 100 *•

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O g ł o s z e n i e .  Komitet c. k. towarzystwa gosp. gal. 

przyjął na instruktora uprawy i wyprawy lnu pana W atteyne, za- 
szcytme znanego z czynności swej w Maiisch-Schoeuberg jakoteż
lem —  1 Wyslał g0 do własności p. Hudetza, ce-

lozema tamże suszarni na sposób belgijski.
lnu i IVzyWa si? zatem uprzejmie wszystkich panów producęptów 
abv k*ó(zyby pomocy p. Watteyne korzystać pragnęli,
tow arzystw a^  ̂ Ẑ ^0S^  zechcieli z żądaniami swemi do biura

Z ^ u iite ti1 c. k. towarzystwa gal. gosp. Lwów dnia 20. 
sierpnia I  DD. Zastępca prezesa Henryk Strzelecki sekretarz 

Grelinger-Greliński. J

L w ó w  d. 20. sierpnia. Na dzisiejszym targu notowano na­
stępujące ceuy. mierzyca pszenicy 4 .09, żyta 2.48, jęczmienia 2 .13 . 
owsa 1.90, hreczki 3 .05, prosa 3 .00, kukurudzy 0 .0 , grochu 0 .0

K ursa * dnia 21. sierpn ia  1869,
godz. 2 min. 20 po południu

Wiedeń. Akcye kredyt. 311.70'. Akcye kred. węg. 112.50. 
Akcye banku anglo-austr. 429 50. Akcye angle - węgiel. 116.00. 
Akcye banku fianko-austr. 148.00. Akcye banku narodowego 774.0.

i n T m  r n  H  Akcye haudelsbank 0 0 . - .  Akcye bank
n r  r^e^ rs^au^ 0 0 .00 . Akcye geueralban-

, c< bank krajowy — Kol ej  Karola Ludwika 
283 .50 . Kolej siedmiogrodzka 180.— . Kolej południowa 277.00, 
Ko ej lwowsko -czermowiecka 219 .00 . Kolej państwowa 4 1 3 .— . 
Kolej Rudolfa 174.75. Kolej wschodnia 103.— . Kolej półno­
cna 233 .— . Kolej alfóldzka 182 .00 . Kolej węg. północuo-wschodnia 
l i  1.00. 5 °/0 Metaliki 62 .90  Losy z 1864 roku 124.70. Losy 
z 1860 roku 101.40. Pożyczka narodowa 71.95. Indemnizacya 
75.25. Napoleondor 9.93. Dukat 5.93. Londyn 10 funtów sterl. 
124.00. Srebro 121.10. Usposobienie: dobre.

P rzyjechali do Lwowa.
Dnia 20. sierpnia.

PP. hr. Starzyńska Izabela z Krakowa, Jaruntowska M. z 
Zalanowa, Łodyński H. z Milatyna, Schnell A. z Brodów Mai 
dewicz P. z Krakowa, Czajkowski M. z Żerawy, Wierzchlejski R 
z Tarnowa, Pruszynski J. z Pomorzan, W innicki S. z Rakszawy.

, d*Jsisjszego nnm eru dołączam y program na-
1 Zem^ ie9° naukowo-pedagogicznego Insty tu tu  

W. Heleny Pozakowskiej.



Administracya „Dziennika Lwowskiego ( i

czaso-pragnąc czytającej Publiczności nastręczyć wszelkie możliwe ułatwienia w dostarczeniu wszystkich 
pism i nakładów w drukarni własnej tłoczonych, przyjmuje prenumeratę na następujące 

czasopisma i publikacye :
Dziennik lwowski wychodzi codziennie i kosztuje rocznie 16 zlr., półrocznie 8 zlr., kwartalnie 4 zlr., miesięcznie 1 zlr. 

35 Ct.; prenumerować go można od 1. i 15. każdego miesiąca.

CVi,Y t e l l l i a  p o l s k s a  nakładem Fr. Bielińskiego wychodzi raz na tydzień w arkuszu in 8vo i kosztuje dla prenumerujących Dziennik lwowski 
1 złr. kwartalnie, 2 złr. półrocznie —  z oddzielną przesyłką 1 zlr. 20 ct. kwartalnie, 2 zlr. 40 ct. półrocznie.

Tom Iszy kwartału Igo powieść Wołodego Skiby p. t. Poniewczasie 1 złr., tom lig i i ostatni tej powieści wyjdzie z końcem kwartału; po­
czerń rozpocznie się druk dramatu L . lir. Starzeńskiego p. t. Gwiazda Syberyi.

szewskiego, P ługa , W. Skiby, Słowackiego, Syrokomli, Wołowskiego.

Gazeta W iejsk a  razem z I*rzyJaeie!eiM flasiiowym; obydwa pisma wydawane przez Karola W id mana. wychodzą po dwa 
razy na miesiąc na przemian tak,  że jednego tygodnia wychodzi „Gazeta wiejska” drugiego „Przyjaciel domowy.” Prenumerata wynosi na
obydwa pisma razem 4 złr. 20 ct. rocznie, 2 złr. 10 ct. półrocznie.

O piekun polskiels dzieei pod l-edakcyą Aleksandra Kisielewskiego, wychodzi trzy razy na miesiąc każdego 5, 15, 25, regularnie i po-
i  • - . n  T )  . . .  4 - 1 A  r/  A r ł i  n o l n i o l k n w r p l i  n a a 7 o i  n i c 7 V 7 n v  9 f  T ? A 7 r k v ń w L r i  7  w « 7 v f l f . l r i p . i l

półrocznie. W Prusiech 2 tal. 15 sr. gr. rocznie, 1 tal. 8 sr. gr. półroczuie. Dawne roczniki, 3 tomy razem 2 złr., pojedynczy rocznik 
(całość odrębną stanowiący) 70 ct.. Prenumeratę odbiera Administracya „Opiekuna polskich dzieci,”  Ar. 4013/4 ulica Żółkiewska i miejscowa 
księgarnia Sajfarta i Czajkowskiego, główny Rynek Ar. 50.

W\ v  « l n W l l i e t W O  d z i e l  l i n i o w y c h  Alfreda Młockiego ma jeszcze w zapasie dnie najnowsze publikacye : „Krakus i Wanda” cena 
5 cent. i ..Żywoty pięciu pustelników” cena 4 centy. Broszurki te są ilustrowane. Biorący więcej niż 20 egz. otrzymają rabat. 

D r a m a t u  Leopolda kr. Starzeńskiego, z których czysty dochód przeznaczony na korzyść Towar zys t wa  b r a t n i e j  pomocy akademików 1 w o w- 
skich i młodzieży ksz t a ł cące j  się w Zur i chu.  Tom I. zawierający 4 dramata historyczne p. t . : Syn Bohdana, Starosta W ieluń­
ski, Legat Hetmana i Powrót konfederata kosztuje 2 złr.

*

Nakłady własne drukarni „Dziennika Lwowskiego. U

Ostatnie dni Króla i  złr. —  Ustawa o sądach przysięgłych w sprawach prasowych, cena 20 cent.

Rocznik Tygodnika Ilustrowanego lwowskiego zawierający kilkadziesiąt biografii znakomitych mężów współcze­
snych, opisy, powieści, poezye, humoreski i t. p. z ozdobnemi rycinami i portretami, cena 4 złr.

B r o s z u r y  S Hrabia G o lu e l io w sk i i G a z e ta  N a ro d o w a  w r. 1848 z dokumentami, cena 30 cut.

g y p- Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do A d m i n i s t r a c y i  D z i e n n i k a  L w o w s k i e g o ,  we Lwowie plac Katedralny licz.
29/30 w domu p. Sara. Admi n i s t r a c y a  D z i e n n i k a  przyjmuje tylko na siebie odpowiedzialność za punktualne doręczenie pieniędzy cza­

sopismom w własnej drukarni tłoczonym i odpowiada za regularną expedycyę „Dziennika lw.” i własnych nakładów, za czasopisma jednak, które pozosta­
jąc pod innemi redakeyami mają swe własne expedyeye odpowiedzialności nie bierze na siebie i na reklamacye niedotyczące jej bezpośrednio nie odpowiada, 
ale je odstępuje właściwym wydawnictwom do załatwienia.

Dr M arceli M adeyski
Adwokat krajowy

zmienił pomieszkanie z dniem 14. 
Sierpnia 1869. i przeniósł się do 

gmachu Zakładu narodowego 
i mi ćn i a Ossol i ńskich. 

1632-2-3

j Farbę do znaczenia uie;;Ę e;
do znaczenia samemu bielizny, 

przez co znaczenie te jże  nicią je s t zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
p rzeto  d la zakładów, insty tu tów , w ogolę 
dla każdego domu je s t  ona pożyteczną. 
*/8 m asa 5 zlr. Flakon na próbę 1 z łr. 
P ieczątki z dowolnemi dwoma lite ram i 
wraz z  poduszką do farby 40 ct. Te sa­
me z m onogram am i 90 ct. Korona 40 ct. 
Cyfry na sztukę 6 ct. W z o r y  do d r u -  
k o w a n i a ,  s z a b l o n y ,  r o b o t y  r y t o -  
w n i c z e  rachują się najtan ie j. P a p i e r  
l i s t o w y  lub k o p e r t y  biało , za 100 
sztuk 35, 55, 75 ct. Korony 65 ct. D ruk 
monogramów za 100 sztuk  45 ct. O bstą 
lunki za pobraniem. 1452-18-20

U .  S S e t t e l h c i m ,  w Wiedniu, 
G artenbaugebaude.

U r. K  A H O L  
s ła b o sc i w eneryo /nc 1 n w sk ó rn e , 
z o s ła b ie n ia ,  przy wieloletnich doi II 
•zeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
irny jest w każdej księgam i do na- 

Ordynuje codzień od 8 —9 i od 2 —4 
y  w domu pod 1. 177 obok arcybi- 
piej n iegdyś kamienicy w Rynku.
■ i listow nie pod ścisłą dyskrecyą.]

I N S E R A T  Y .

K sięg a rn ia  J, M. H im m elb lau  w Krakowie,
ulica Floryafiska Nr. 322.

poleca z rozpoczęciem roku szkolnego następujące książki naukowe dla szkól 
publicznych, jako też zakładów naukowych prywatnych i pensyonatów, i do­

starcza takowe za pobraniem zaliczk i:
Dra W ĘCLEW SKIEGO, Słownik łacińsko-polski do autorów  klasycznych.

W ydanie drugie przerobione i pomnożone. Kraków 1868. 4 z łr. — ct 
X. BIELIKOW ICZA A., Słownik polsko-laeiński, 2 tomy. Kraków 1863 do

1866 ............................................................................................
D ra f.AZAREW ICZA, Słownik do Hom era Odyssei. Poznań 1865 .

—  Słownik do Xenofonta Anabazis. Poznań 1863. .
RYCHARSKIEGO L. T., L ite ra tu ra  polska w historyczno krytycznym  zary­

sie. 2 tomy. Kraków 1868 ....................................................
• Ody Horacyusza w y b ran e , z życiorysem i drzeworytem

wydanie m iniaturow e. Kraków 1869.
N a przednim  p a p i e r z e .........................................
Na zwykłym papierze . . .

W ELTERA , Dzieje powszechne skrócone przez Zygrn. Sawczyńskiego w 3 
częściach. W ydanie wtóre, Krakow 1869 

SW ILKOW SKIEGO, W ypisy francuskie w trzech oddziałach z dodaniem  
różnych poezyj i słowniczkiem francusko-polskim . K ra­
ków 1866 . '  ........................................................................

LERELA, G ram atyka polska d la użytku w szkołach elem entarnych, według 
1638-1-3 zasad gram atyk i D ra A. Małeckiego. Kraków 1869

8 zlr. — ct.
2 złr. — ct. 
1 z łr r  25 ct.

3 z łr. — ct.

2 złr. — ct.
1 złr. 50 ct.

2 z łr . — ct.

1 z łr. 25 ct.

L S K C Y E  F R A N C U S K I E G O  J Ę Z Y K A
dla Panien początkujących.

Lekcye gry na fortepianie
według metody nader praktycznej, udziela osoba młoda tak u siebie,

jako też za domem.
$ j y  Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w Księgarni pp, Gubry- 

nowicza i Schmidta. . 1039-1-3

45 ct.

/I am zaszczyt zawiadomić szanownych Rodziców' i Opiekunów, że otwie- 
if J L ra ją c  od i. Września b. r. za zezwoleniem Rady Szkolnej jak to 
już dawniej czasopisma ogłosiły

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Grornsn

Wyższy zakład naukowy żeński,
na jak im  w Tarnowie obecnie zbywało —  urządzam go, tak pod względem 
pedagogicznym jak  i dydaktycznym na wzór klasztoru św. Jana  w Krako­
wie, z tą  tylko różnicą, że kursit pedagogiczne u mnie pominięte będą.

Zapewniwszy sobie pomoc trzech nauczycieli gimnazyalnych i rodowitej 
francuski, dla wprawy w tymże języku — spodziewam się osięgnąć na polu 
naukowem najpomyślniejsze skutki. Na żądanio udzielam programu nauk.

Mając zaś więcej dobro publiczno niż własny interes na celu, zgadzam 
Slt; 'j '1: bardzo przystępne warunki. 1643-1-3

ii / eszkam Pl'zy placu Kazimierza W . w kamienicy Gostkoskiego, I. pię­
li U° ’ galer^  1 korytarz).

sierpnia 1869. L u d m i ł a  I I u p U c

O  1 e j  N k  a  1 1 1  y

Brada Briinner
w W i e d 11 i 11

ces. k r. uprzyw il. fab ry k a n c i L am p

m a j ą  z a s z c z y t  o z n a j m i ć ,  ż e  i c h

TS O  ' W  V  O  >  I  K
ze znacznie znlźpneini cenami

już je s t ułożony I takow y na żądanie franlco przesyła się. 
Szczególnej uwadze polecamy nasze ,

gHp- ar o w e  T R
c. U . patentowane biennery

w żadueńi miejscu nic lutowano, lecz nitow ane, ztąd  zupełnie zabezpieczo- w zamień, n ił 1JOcllodzące * m n .j  fabryki.

Skład we Lwowie u
A. Stetfa Synów.

N»
n

Czcionkami D r. H. 7«nisiiikieuo.
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